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Przemyśl, 4 . kwietnia 1890.
Jeżeli dotychczasowe układy ugodowe 

czesko-niemieckie szły tak gładko, iż zda­
wało się, że przeprowadzenie całego dzieła 
ugodowego nie napotka znaczniejszych tru­
dności, to obecnie pojawiać się zaczynają 
pewne oznaki, z których wnioskować mo­
żna, iż dalsza w tej mierze akcya, zmie 
rzająca do ostatecznego porozumienia nie 
będz.e tak ła^wą. Przedewszystkiem agita- 
cya przeciw Ugodzie ze strony młodoczes- 
kiej, podsycana systematycznie w dzienni­
kach i na zgromadzeniach politycznych, 
staje się czynnikiem, nad którym nawet 
Politik  nie radzi przechodzić bezwzględnie 
do porządku dziennego. Organ ten w świeżo 
oglosaonym artykule p. t . : „Konfereneya 
dodatkowa" wyraźnie przestrzega, aby nie 
oddawano się złudzeniu. Może się powie­
dzie przedłożenia ugodowe przeprowadzić 
także w sejmie, ale jeśli one nie zadowol- 
nią narodu czeskiego, jeśli wywołają z jego 
strony otwartą lub przytłumioną opozycyę, 
natenczas naród przejdzie nad ugodą do 
porządku dziennego i znowu zapanuje stan 
taki, jak gdyby ugoda wcale nie była za­
wartą. Politik  oświadcza, iż z rezultatami 
apitacyi młodoczeskiej trzeba się liczyć i 
że one podczas konferencyi ugodowej na 
szali zaważyć muszą, a jeśli rząd przy o- 
pracowaniu projektów pominie ten czynnik, 
aatenczas zapomnienie to gorzko się może 
odbić na dziele ugodowem. Rozprawy kon­
ferencyi dodatkowej — kończy ro ln ik  — 
nie pójdą przeto bardzo gładko, a jeżeli 
Niemcom na seryo chodzi o pokój w kraju, 
natenczas będą musieli znacznie obniżyć 
fon., w jaki uderzały dotąd ich organa, a 
który był tylko wodą na młyn Młodocze- 
chów i dostaiczał im bogatego materyału 
do podszczuwania. Z uwag tych wnioskuje 
N . I r .  Preue, iż chodzi tu po prostu o 
rewizyę stypulacyj ugodowych i z gory 
się przeciw temu zastrzega, oświadczając, 
iż dodatkowa konfereneya ma zbadać tylko 
kwestyą, czy opracowane przez rząd przed­
łożenia odpowiadają zawartym układom.

W  Lublanie zebrali się onegdaj pod 
przewodnictwem marszałka krajowego Dra 
Poklukara zamieszkali w tern mieście s ło­
weńscy posłowie do sejmu i do Rady pań­
stwa, aby powziąć uchwałę co do stano­
wiska, jakie zająćby wypadło na konferen­
cyi wszystkich słoweńskich posłów, która

Lśniąca Brila.
N o w a lu .

  (Dokończenie.)

Ach jakże niespokojnie przebyła tą 
długą, straszną noc na złami zlanych po ­
duszkach ! Czyż miała prawo ukrywać przed 
nim o czem dowiedzieć się musiał? Czyż 
jej zachowanie się względem niego nie było 
już od początku złe ? Dlaczego utrzymy­
wała go w niepewności co do jego pocho­
dzenia ? Przecież mimo 20 lat, był już mę­
żczyzną f Ona chciała, ona musiała n;u p ra­
wdę powiedzieć, gdyby nawet przez to 
mała stracić jego miłość, gdyby — a c h 1 
Czyż mogło być inaczej? Od tej chwili 
me mogła już w jego oczach być bez skazy, 
czystą i doskonałą jak dotąd 1 Tak, jutro 
trzeba mu było wyjawić wszystko — jutro.

Nadszedł ranek — a ona nic nie po­
wiedziała. Gdy powrócił wieczorem, był 
jego wzrok tak  jasry  i pełen miłości jak 
dawniej. Czyż teraz m ała mu wyjaw ir slra- 
feną tajemnicę? Wybiegła z pokoju, rzu­
ciła się na łóżko i staczając w duszy s tra­
szną walkę, płakała.

I Nie jedną noc jeszcze i dzień w na- 
tępnych miesiącach i latach oddawała się 

gorącej modlitwie. Zdawało się jej, że Bóg 
ją już opuścił, stawała się coraz blędszą 
i niegdyś odważna i silna, upadła na siłach 
i duchu jak liść więdniejący pod jesień.

Doktorzy orzekli, że musi wyjechać.

miała być zwołaną podczas świąt wielka­
nocnych. Uchwalono projektowaną na święta 
wielkanocne konferencyę odłożyć, ale p o ­
stanowiono, aby konfereneya wszystkich 
posłów słoweńskich odbyła się w każdym 
razie t. r. w lecie.

Dymisya ks. Bismarcka, a szczególnie 
okoliczność, że jednocześnie z udzieleniem 
jej przybył książę Walii do Berlina, miała 
zaniepokoić cara . obudzić w nim podej­
rzenie, że się na bardziej antyrosyjski zwrot 
polityki niemieckiej zanosi. Podejrzenie to 
podnosiły jeszcze artykuły niektórych pism 
angielskich, które zwrot podobny zapowia­
dały’ Obawy te rozwiać dopiero miało 
sprawozdanie posła rosyjskiego hr. Szuwa- 
łowa, który po powrocie z Petersburga 
m;ał dłuższe posłuchanie u cesarza Wilhel­
ma i był z zapewnień, jakie usłyszał, zu­
pełnie zadowolon; .

Z Petersburga donoszą, że stanowisko 
Giersa ma być już od dawnego czasu za- 
chwianem i pozostaje on jedynie w swym 
urzędzie dlatego, że się car jeszcze na wy­
bór następcy jego nie zdecydował. Wobec 
bezpośredniego wpływu, jaki car na poli 
tykę zewnętrzną osobiście wywiera, zmiana 
osoby ministra spraw zewnętrznych nie 
miałaby, jak zypewniają, żadnego donoś­
nego politycznego znaczenia.

K raj podaje: „Postanowienia ustawy 
z 3. maja, śnieśniające prawa żydów, które 
dotąd tylko w zachodnich guberniach obo­
wiązywały, mają teraz znaleść także zasto 
sowanie w Warszawie i w guberniach nad­
wiślańskich. Odnośny projekt przedłożonym 
będzie niebawem radzie stanu.

wy urlop do Wiednia, jak się domyślają, j  
aby pozostawić wzburzonym umysłom czas 
uspokojenia się i trzeźwego rozmysłu. W 
Wiedniu rozeszła się wkrótce po przybyciu; 
jego wiadomość, że z polecenia rządu serb- 1 
skiego opuścił także zawiadowca konsulatu] 
serbskiego Zońę. Telegram belgradzki za- 1 
przeczą wprawdzie tej wieści, ale sprawo­
zdawcy kilku pism wiedęńskicli nadesłali 
telegramy, zawiadamiające kategorycznie, 
ze zawiadowca konsulatu serbskiego zdał 
opiekę nad interesami poddanych serbskich 
konsulatowi francuskiemu, sam zaś zabie­
ra się do wyjazdu. Wobec znanych zabie­
gów posła rosyjskiego w Belgradzie Persa 
niego, aby zapobiedz pogodzeniu się Serbii 
z Bułgaryą w sprawie I.lincewicza, wieści 
te nabierają pewnego prawdopodobieństwa, 
a gdyby się potwierdzić miały, pożądane 
dla Rosyi zerwanie wszelkich stosunków 
między Serbią a Bułgaryą byłoby czynem 
dokonanym.

Plan wysłania Emina baszy, który wstą­
pił w służbę niemiecką, w okolice jeziora 
Nyanzy, niemiłe sprawił wrażenie w Anglii, 
a niektóre dzienniki, jak Times, D aily Te­
legrach i Morning Post zaczynają się już 
zżymać na zbyt szerokie rozpościeranie się 
Niemiec.

Dzienniki niemieckie podają wiado­
mość, że w czasie audyencyi pożegnalnej 
ks. Bismarcka u cesarza miał się Bismarck 
rzeczywiście wymawiać od przyjęcia tytułu 
„Herzog von Lauenburg". Zgodzić się miano 
w końcu na to, że nominacya pozostanie 
nominacyą, a Bismarckowi wolno nie u- 
żywać tego tytułu, jeśli nie chce. W myśl 
nominacyi tytuł ten służyć będzie po śmierci 
ks. Ottona Bismarcka synowi jego 1 ferber- 
towi i przenosić się będzie w dalszej pri- 
mogeuiturze, tak, ze bracia hr Herberta i 
młodsi jego synowie nosić go nie będą. 
Zniknie też on w razie wygaśnięcia rodu 
w prostej linii, tak, że nazwisko „Bismarcka," 
o którem się miał wyrazić były kanclerz, 
że „nie chce, aby się zatarło w dziejach,u 
pozostanie zawsze.

Po znanj'ch zaczepkach reprezentanta 
Bułgaryi w Belgradzie Mincewicza, wyje­
chał ostatni, jak wiadomo, na dwutygodnio­

Święto robotników.
W du-u 1. maja ma być praca w całej 

Europie zaprzestaną. Święto to nie wypły­
wa ani ze zwyczaju, ani z nakazu kościoła, 
tylko btworzyła je wola robotników, którzy 
stosownie do uchwał kongresu socyalistycz 
nego w Paryżu, chcą tym sposobem wymódz 
na pracodawcach ograniczenie czasu pracy 
do ośmiu godzin dziennie. Nie da się jednak 
zaprzeczyć, że święto 1 maja ma także cel 
inny, mianowicie pokazania kapitalistom, iż 
pieniądz sam bez udziału pracy żywej nie 
ma żadnego znaczenia, jest martwą mamo­
ną. Czy świętem tein robotnicy ceł swój 
osiąguą, o tern wątpić należy. Musimy bo 
wiem uwzględnić i tą okoliezuosć, że pra­
codawca w większych przedsiębiorstwach, 
fabrycznych i w pracowniach nie urządzo 
nycłi tylko dla chwilowej potrzeby, zatru­
dnia częstokroć znaczniejszą liczbę robot­
ników, jaką w rzeczywistości potrzebuje. 
Jeśli zatem uświęconą zostanie zasada, że 
robotnikowi wolno stosownie do jego widzi- 
misia i jeśli on to za potrzebne nzna, sta­
wiać przeszkody produkcyi, natenczas i pra­
codawcy zwolnieni zostaną ud moralnego 
obowiązku utrzymania w czasie Btaguacyi

ptzemysłowej znaczniejszejszcj liczby robo­
tników po nad potrzebę cbwili. Łatwo przeto 
przyjść może do tego, że w przemyśle fa­
brycznym nastąpiłyby zbyt częste święta, 
nie szkodzące wreszcie tyle pracodawcy, j a k  
samymże robotnikom.

Robotnicy działają przeciw sobie sa­
mym uciekając się do prub, które zamiast 
polepszenia bytu przeciwieństwo zamierzo­
nego sprowadzić mogą. Każdeu człowiek 
uczciwy sympatyzuje z robotnikiem, który 
ebee polepszyć swoje położenie materyalue, 
ulżyć ciężarowi troski o egzysteucyą co­
dzienną i podnieść się moralnie Lecz me 
tędy droga, a przynajmniej nie przez święto 
1. maja. Robotnik nie zarobi sobie u icn  
ani ceuta, ani wywalczy ośmiogodzinnej 
p racy , jako nieodpowiedniej naszym sto­
sunkom ekonomicznym.

Przeciwnie nieprzyjaciele proleryatatn, 
w pierwszej linii kapitaliści i mieszczaństwo, 
podniosą się przeciw robotnikowi i udadzą
0 pomoc do państwa. Zagrożeni poniekąd w 
swoim bycie ekonomicznym, gotowi podnieść 
w parlamencie, akademicznie już obrobiony 
projekt ustawy o prawie przymusu, t. j .  pra­
wie, które pozwala robotnika, właśnie rilą 
tego, że państwo nim się opiekuje i przyznaje 
mu obywatelstwo państwowe, zmusić do pracy
1 do dopełnienia zobowiązań zaciągniętych 
wobec pracodawcy. P r a w o  p r z y m u s u  
jest najświeższym produktem ekonomicznym 
aiózgownicy p. Dr. Schfiffle, ideałem pań­
stwowego cocyaloego ustawodawstwa. W e­
dle poglądów teorytyczuycb objętych tern 
prawem, z których już wiele konfereneya 
robotnicza w Berlinie w zasadzie urzeczy­
wistniła, przysługuje państwu prawo czuwa 
uia aad prodnkeyą, zapewnienienia właści­
cielom ziemskim renty z ziemi, podwyższenia 
fabrykantowi zysków i oznaczenia wysoko­
ści płacy robotnika. Państwo ma być opa­
trznością czuwającą nad dobrem ogółu. Dla 
działalności państwa na tern pola nie ma 
granioy, oznacza ono cenę spirytusu, war­
tość zamieuną buraków i odbyt ziemniaków, 
wciska się we wszystkie sfery i nie cierpi 
ograniczenia swej inicyatjwy.

Gdy jednak niewdzięczni ludziska, uie 
będą zadowoleni z nstaw o zabezpieczeniu na 
wypadek choroby, starości i kalectwa, z ustaw 
ochraniających kobiety i dzieci przed wy­
zyskiem, z podwyższonej taryfy płacy — i 
odważą się żądać czegoś wiece*), natenczas 
pojawia się p r a w o  p r z y  m u s n ,  ro­
botnik zamienia się w żołnierza stawiają­
cego życie na kartę. Państwo chce sobie 
robotników zjednać społecznymi reformami, 
a jeśli za pomocą tychże nie dojdzie do 
celu — każe strzelać. P r a w o  p r z y m u s u  
to wynalazek cudowny.

Robotnicy winni przeto nad tern się za-

Dłuższy pobyt — może we Włoszech — 
zdoła pokrzepić jedynie jej nadwerężone 
zdrowie.

Urzeczywistn.eniu tego projektu nic 
nie stało na przeszkodzie. Jeży będąc te­
raz bogatym wspólnikiem pewnej firmy ku­
pieckiej otaczał matkę zbytkami i wszelką 
rozkoszą. Mogła mieć perły i dyainenty, 
lecz pokutując nie dbała o nie.

Pewnego pieknego majowego poranku 
przybyli do Nowego Jorku, a w trzy dni 
później płynęli po Atlantyku. Udali się naj­
pierw do Anglii, a z Anglii do Norwegii

Ciepły i łagodny w Norwegii czerwiec, 
zapowiada często swoje przybycie w doliny 
burzą. Lodowce chwieją się i trzeszczą, 
jakby gniewały się na swoją słabość. P o ­
toki wzbierają, szumią i huczą po urwiskach, 
a tysiące drobnych strumyczków przyłącza

i się swym cichym szmerem do ogólnej 
wrzawy, łączą się razem, wzbierają i wy- 

] rywając mchem porosłe korzenie brzóz, po ­
mykają ku morzu. Dopiero gdy to przemi­
nie i czerwiec tryumfująco na tronie za- 
siędzie, staje się jego szorstki początkowo 
głos jego miękki i melodyjny, łechce ucho i 
kołysze serce do spoczynku.

Właśnie miesiąc był w tym swoim 
łaskawym nastroju, gdy Brita przed dwu 
dziestu pięciu laty z swojem dziecięciem 
z doliny uciekła. Jaką rozkoszą prz tpeł 
liione było jej serce, gdy ujrzała znowu do

nieba sięgające śniegiem pokryte góry, a 
u stóp ich spoczywającą c i c h ą  z i e l o n ą !  
równinę! Nawet pierś syna wezbrała p o d ; 
wpływem silnego uczucia, gdy patrzał na 
ten malowniczy krajobraz rozciągający się 
przed jego oczyma.

Stosownie do życzenia matki, posta- j 
nowił przepędzić lato w tem cichem ustro-1 
niu. Wprawdzie znano ją tu kiedyś, któż I 
jednak mógł domyśleć się obecnie w oka 
załej kobiecie dawnej l śniącej Brity? Ona 
ze swej strony nie zdradzała się ani słowem, 
ani spojrzeniem, jakkolwiek bardzo pragnęła 
powiedzieć im: — Ja to jestem, czyż. nikt 
mnię nie poznaje?

W drugą niedzielę po swem przybyciu, 
wstała wcześnie rano i prosiła je /ego, b> 
wyprowadził ją w góry.

Dzień był świąteczny; miły zapach; 
polnych kwiatów rozchodził sięw powietrzu, 
słońce lśniło się w rosie, a koniki polne 
świerczały, jakby dziwiły się tym cudom.

Wsparta na ramieniu syna, kroczyła 
Brita zwolna przez kwitnące łąki; wiedziała 
dokąd idzie, a serce jej biło gwałtownie. 
Często przystawała i przyciskała ręce do 
piersi, aby uniknąć bolesnego wzruszenia.

— Ty czujesz się chorą matko — 
rzekł syn — żałuję, że przystałem na prze­
chadzkę.

— Usiądźmy na tym kamieniu — od 
powiedziała — to przejdzie wkrótce, nie- 
patrz się tak trwożliwie na mnie, ręczę ci, 
ż.e nie jestem słabszą.

On rozpostarł lekki płaszcz na kamie­
niu i pomógł jej usiąść. Ona odchyliwszy 
welon, skierowała wzrok na wysoki dom z 
czerwonym dachem. — Czyż żył jeszcze
— myślała, ten. którego życie zatrjła, któ­
ry ją  z przekleństwem na ustach wypędził?
— Jakby on ją przyjął, gdyby powróciła? 
Ach ona go tak dobrze znała i drżała na 
samą myśl widzenia się z nim. Jednakże 
ona była winną. Nie mogła oddalić się z 
tego miejsca, nie mogła umrzeć w spokoju, 
nie rzuciwszy mu się poprzednio do nóg i 
nie uzyskawszy przebaczenia.

A tam po drugiej stronie widziała 
dom tego, który był sprawcą jej nieszczę­
ścia. Co się z nim stało ? Czy pamięta ie- 
szcze te urocze dnie letnie, tak dawno już 
z nią spędzone?

Nie odważyła się pytać o to  ludzi, u 
których mieszkała; ale dzisiaj czując się 
tak słabą, nie mogła znieść dłużej niepe 
wności. Dzisiaj musiało się wszystko roz­
strzygnąć.

Jeży stał przy niej i patrzał na nią 
z troskliwością i czułością; nie chciał je­
dnak jej pytać i nie mógł. On nie wiedział 
jakie myśli zamknęły jej usta; wiedział to 
tylko, że nigdy jeszcze tak matki n :e ko ­
chał jak w tej chwili. Czułość owładnęła 
jego sercem ; pochylił się nad nią, ujął jei 
bladą schorowaną twarz w dłonie i poca­
łował. Dłużej nie mogła powstrzymać wzru­
szenia; skłoniła głowę na jego piersi i za 
płakała gorzko.
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s ta n o w ić  i pairrętać. że uchwalenie podobnej 
U'tiwy jak ą  wymyślił’ Dr. Schaff! ■ byli by 
ciosem śmierć l ie n dla wolności. P r a w o  
p r z y m u s u  zamieniłoby robotnika w nie­
w o ln ik a , ujęłjby pracv moralną podstawę 
własno wolności i ustaliło panowanie klas.

Ś w ię to  1. m i ja  m e  m a p rz e to  ra c y i 
b y tu ,  a  w n aszem  sp o łe c z e ń s tw ie  po lak iem  
je s t o n o  z u p e łn ie  zb y t^ c z n e m . P o  cóż d r a ­
ż n ić  b u d /ą c c  się d e m o n - 'samowoli i c ie m n e j 
r e a k c y i ,  k tó re  g o to w e  z c a łą  b e z w z g lę d n o śc ią  
tw ie rd /.ić , że  ro b o tn ic y  n ie  domagają s ę 
równych p ra w . z in n y m i ty lk o  dy ta tu r y .
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Sprawy miejscowe,

Nasi antykwaryusze.
Po aptece, a może nawet przed apteką, 

przynosi z wszelkiego rodzaju przemysłu uajwię- 
kszy proceut od włożonego kapitału  w pracy i 
w gotówce, szCzegdlniej w mieście, gdzie są liczne 
zakłady naukowe, niezawodnie antykw arnia. H an­
del starym i t. j. właściwie używanymi książkami, 
k tóry  gdzieindziej ty lko  nie w G alicyi, spoczywa 
m ręku ludzi sumiennych, z odpowiedniem wy­
kształceniom umysłowem i dozorowanych przez 
władzo polityczne i policyjne, znalazł się n nas 
niestety w ręku spekulantów, umiejących zaledwo 
czytać i pisać i nie mających innego celu na oku, jak  
tylko najmożliwiej wysoką fruktyfikacyę użytego 
w interesie grosza. Nasz antykw aryusz, aby na­
zwać rzecz po imienin, je s t po prostu lichwiarzem, 
który nie ty lko , że książki szkolne i inne za 
bezcen, poniżej icli rzeczywistej wartości kupuje, lecz 
także  pożycza na nie jako  na zastaw ręczny, a 
co gorsza jeszcze sprowadza młodzież szkolną na 
drogę pochyłą sprzeniewierzenia, czasem nawet 
kradzieży, gdyż nabywa u niej w ciągu roku 
szkolnego książki potrzebne do nauki, nie wyma­
gając od sprzedających w ykazania się pozwole­
niem na sprzedaż opiekuna lub rodziców i nie 
py tsjąc  się jak im  sposobem książka dostała się ucz­
niowi. — Za książkę nżywaną, częstokroć świeżo 
rozciętą i oprawną płaci antyk warz nader niską 
cenę i pozbywa się jej z reguły z bardzo zna­
cznym zyskiem, bo przynoszącym 5 0 °/0 do 70°/0. 
Nic dziwnego przeto, że, gdy w dodatku wcale 
się n ie wzdraga sprzedawać także uczniom za 
drogi pieniądz książki, w k tórych brakują 
kartk i lub k tóre nie są więcej w użyciu, przy­
chodzi rychło do znacznego m ają tku  i z  handlu 
antykw arskiego, z którym  się łączy także handel 
papierem i innymi przyboram i szkolnym i, grom a­
dzi znaczne kap ita ły  i buduje kamienice.

W  słusznem ocenieniu przeto ujemnej i 
zgubnej dla młodzieży szkolnej czynności anty- 
kwaryuszów, powzięli zgromadzeni w Krakowie 
profesorowie szkół średnich uchwałę, aby domagać 
się n władz politycznych, względnie policyjnych, 
ścisłej kontroli nad antykw aryuszam i, mianowicie 
zakazać tym że nabyw ania u młodzieży szkolnej 
książek w czasie trw ania kursu, polecić iżby ty lko  
za okazaniem pisemnego pozwolenia wystawionego 
przez uprawnione do tego osoby książki od ucz­
niów nabyw ali, prowadzili księgi, w które wpi­
sywać należy ty tu ł książki, dzień nabycia, na­
zwisko sprzedającego i cenę kupna, tudzież za­
rządzić umieszczenie w an tykw am i spisu książek 
w każdym roku  szkolnym przepisanych, zaopa 
trzonego potwierdzeniem dyrekcyi zakładu nau­
kowego.

Nie wątpim y, że nam iestnictwo wyda po­
dobne rozporządzenie i położy tam ę nadużyciom 
antykw arynszów, graniczącym  bardzo często z 
ustawą kam ą, zwłaszcza, że antykw aryusze nie 
trzym ając się ściśle ram koncesyi im udzielonej 
szkodzą tak że  księgarzom , sprzedając książki 
nowe, bez względu na to, że je s t  im to surowo 
wzbronionem.

Zanim jednak rozporządzenie takie, przy

W  tem zabrzmiały dzw ony; powoli 
uroczyście płynęły ich dźwięki i dochodziły 
do nich.

Uwolniła się z objęć syna słuchając 
tego odgłosu. Dziwny uśmiech igrał na jej 
bladem licu. Tak, to były te same dzwony 
które słyszała będąc jeszcze dzieckiem ; te 
same dzwony, przy których dźwięku Lśniąca 
flrita ubrana w błyszczące klamerki, śmie­
jąc się, w pośród wesołych dziewcząt i 
chłopców biegła do kościoła.

Jak niegdyś, tak i dzisiaj spieszyły 
większe i mniejsze gromadki pobożnych. 
Rrita podniosła głowę, odchyliła zasłonę 
i przypatrując się rozpoznawała nadcho­
dzących. Jej przypatrywano się także, po 
zdrawiając według przyjętego zwyczaju.

Nakoniec, nadszedł opierając się na 
ramieniu w średnim wieku kobiety, siwy 
starzec. Co chwila przystawał i z trudnością 
wciągał w siebie powietrze. Postać która 
niegdyś była wysoką i okazałą, zgarbiły i 
pochyliły lata.

— Tak, tak — mówił starzec stłu­
mionym głosem w chwili gdy kolo nich 
przechodził — jest mi coś ciężko, ciężko, 
do kościoła jednak muszę dziś dojść moje 
dziecie. Wyrządziłem ciężką krzywdę i mu­
szę prosić Boga o przebaczenie.

Spocznijcie ojcze na chwilę— od­
rzekła kobieta — oto kamień, wielmożna 
pani pozwoli usiąść obok siebie starcowi.

Jeży powstał natychmiast i gestem 
poprosił starca aby usiadł.

GAZETA PZREMYSKA

znanej u nas powolności nastąpi, powinny władze 
polityczne i organa policyjne już teraz kontrolo­
wać antykw aryuszów  i w ykraczających przeciw 
obowiązującym przepisem, mianowicie kupujących 
książki u m ałoletnich i książki podejrzanego 
pochodzenia, karać surowo, a nawet w danym 
razie odbierać koncesye.

W realności p. Meloua położono, j przy 
ul. Jarosław skiej i słynnej z ogrodu rozciągają­
cego się przed oknami i zasadzonego zwykle zie­
mniakami, tak  zwanej „K artofelw illa", przebudo­
wują obecnie z polecenia zwierzchności gminnej 
odchodki. P. Melon jednak zam iast uprzątnąć 
nieczystości z kloaki, rozrzucił je  po całym o- 
grodzie i po drodze prowadzącej od ulicy ku do­
mowi. Z nieczystości ty  cli wydobywa się odór 
zabójczy zapowietrzający całą okolicę. W in tere­
sie sąsiadów tego zapowietrzonego miejsca i 
przechodzących ul. Jarosław ską,1 powinny miejskie 
organa sanitarne polecić p. Melonowi co rychlej 
uprzątnięcie owego wstrętnego kompostu.

Bandą złożona % robotników i chłopców 
zatrudnionych przy robotach m urarskich i cie­
sielskich gromadzi się ju ż  od dłuższego czasu 
na ul. Świętojańskiej za Sanem i napada wie­
czorami na przechodzące sługi, zaczepiając je  nie 
ty lko  nieprzyzwoitymi słowy, ale także i czynem. 
Zaczepki te powodują krzyki, kłótnie i bójki, 
k tóre zakłócają spokój mieszkańców tej części 
Zasania. Czas najwyższy aby polieya miejska, 
nie ograniczała się jedynie na doglądaniu porządku 
w śródmieściu, lecz także i Zasauie wzięła w 
swoją opiekę.

Dręczenie koni. n i. R ybacką, nader 
stromą, wożą obecnie drzewo złożone na brzegu 
Sann i nakładają na fury tak ą  ilość płach, że 
biedne koniska przeładowanego wozu mimo wszel­
kiego wysiłku pociągnąć do góry nie mogą. Bez 
litości furmani biją przeto biedne zw ierzęta batam i 
i drągam i tak , że pod razam i pęka skóra i na 
zhiedzouych cielskach w ystępują krwawe smugi. 
— Podobnemu nieludzkiem u postępowaniu należy 
położyć tam ę, a winnych pociągnąć do odpowie­
dzialności.

K R O N I K A .

ALLELUJA!
W dniu zm artw ychwstania C hrystusa Pana 
W odświętne szaty ziemia przybrana 
Śpiewa z ludźmi i żywioły,
Śpiewa niebo wraz z anioły

A lle lu ja !
Liechitów plemię w tym dniu wesela 
Radość wszechstworzeu wiernie podziela ! 
Męczeński naród w ojczystej ziemi 
Z tułaczą bracią po krańcach świata,
Nieszczęsna Polska dziś z dziećmi swemi 
Śpiewa wesoło, ja k  w szczęsne l a t a :
„Zwycięzcy śmierci, Panu wieczności 
Cześć bądź i chwała na wysokości,

A lleluja !u
Pan Zmartwychwstały za hołdu głosy 
Krainie nieszczęść, łez i cierpienia 
Boską wszechmocą zmieni złe losy,
P lży  niedoli, ziści p rag n ien ia ;
W ysłucha korne nasze b łag an ie :
„Z kajdan niewoli wyzwól swe sługi,
Ojczyźnie wolność powróć o P a n ie !
Niech krw i męczeńskiej płynące strugi
Oseliną lub wsiąkną w tę biedną ziem ię u
I moc tyranów  Polski u k ró c i;
•lak dziś, tak  w ów czas lechitów  plemię 
W pełni radości Panu zanuci

A lle lu ja !
Mianowania. Prak tykantów  sądowych pp. 

K arola Smolnickiego i R yszarda Hessego z P rze ­
myśla, zamianował c. k. wyższy sąd krajow y ans- 
kultan tam i sądowymi.

Dalazy W y k a z  złożonych w Przem yskim

— Tak tak — ciągnął dalej stary 
mówiąc do siebie — kto wiele zgrzeszył, 
ten wiele musi cierpieć, Niech nąs Bóg 
wspiera wszystkich biednych grzeszników 1 
Czcij ojca i matkę — ale jeżeli dziecko 
prosi cię o chleb, a ty rzucasz nań kamie­
niem ? — tak, tak, Bóg ma wiele do prze­
baczenia, wiele! Chrimhildo! zdaje mi się, 
że mogę już pćjść dalej.

Jeży oczywista, że nie rozumiał tych 
słów; gdy jednak zauważył, że starzec chce 
powstać, zbliżył się do niego, ujął pod rękę 
i pomógł mu powstać.

— Dziękuję ci, młody panie, — rzekł 
stary, — niech ci to Bóg wynagrodzi.

I obóje, ojciec i córka szli dalej, po 
woli, z trudnością. Jeży odprowadzał ich 
wzrokiem, gdy w tem cichy, stłumiony jęk 
powołał go do boku matki. Drżała.

— Matko, matko — mówił nachylając 
się ku niej — co ci się stało? T aką  nie 
widziałem cię jeszcze nigdy.

Usiadł przy niej i objął ją ramieniem. 
Tylko głośne świerkanie polnych koników 
przerywało ciszę wśród szumiących brzóz.

— Mój synu, — zaczęła w końcu nie 
podnosząc głowy z jego p ie rs i : — nie 
m ogę j uż dłużej cierpieć — ty powinieneś 
wszystko wiedzieć, a Bóg niech mi prze­
baczy. Mój synu, mój kochany synu; ty 
jesteś dzieckiem grzechu.

— Ależ to nie jest dla mnie taje­
mnicą — odpowiedział poważnie —- odkąd 
wiem co jest grzech.

d. 6. kwietnia 1890.

M agistracie datków  na rzecz włościan klęską gło-; 
dową dotkniętych. W. P. E. Górecki 2 zł. Meyer 
1 zł. Rappe 1 zł. Horak 1 zł. Duranicki 5 0  et. 
D r. Cassina 1 zł. Bodnar 1 zł. Linde I zł. P rzy- 
bielecki 50 et. Olszewski 50  et. L>r. Roseubach 
5 zł.

Podziękowanie. Wielmożnemu Panu 
Lówberowi starszem u inżynierowi kolei Karola 
Ludwika i dyrektorowi warsztatów kolejowych 
w Przem yśla, składa niuiejszem komenda straży 
ochotniczej pożarnej wyrazy szczerego podzięko­
wania za chętną gotowość w udzielaniu pracowni­
kom zajętym  w warsztatach kolejowych pozwo­
lenia do brania współudziału p rzy ’ pożarach i 
w występach publicznych s t ra ż y ; ja k  to miało 
ostatnim i czasy miejsce przy pożarze w Chyrowie 
i z powodu pogrzebu ś. p. Jadw igi księżnej Sa- 
pieżyny.
A m o r t  naczelnik w. r. R eg er  ad ju tan t w. r.

Komiaya reainbulacyjna dla bu­
dowy drugiego toru kolei Karola Lu
dwikft na mócy przyrzeczenia zastępców kolei 
przychyliła  się do żądania zastępców miasta P rze­
m yśla, aby nowa konstrukeya mostu na Sanie 
podniesioną była, mianowicie aby wysokość prze­
jazdu pod ten most z m iasta na targowicę była 
wyższą, tudzież by rowy do spustn wody w kil. 
242-35 i 242-75 objęte były kamiennymi brze­
gami.

kradzież w nocy dnia 24. marca o 
goilz. U  skradziono sierżantowi 77. p. p. zegarek 
złoty na obie strony k ry ty , rem ontoir, w w ar­
tości 6 0  zł.

Do Ameryki. Ze zawodu piekarz, a z 
powołania leń i człowiek w zdrygający aię przed 
ciężką pracą, n iejaki Mieczysław Dec, k tóry  w 
ostatnich czasach pełnił służbę woźnego w Towa­
rzystw ie muzycznem i w K asynie inieszczańskiem, 
sprzykrzyw szy sobie pobyt w Przem yślu, wyje­
chał także za przykładem  D ra Markthereit.era do 
Am eryki. Podobnie Demostenesowi krym inałów 
wiedeńskich uwiadomił Mieczysław Dec. listownie 
Tow. muz. i Kas. miesz., gdzie dość znaczne kw o­
ty, które tytułem  w kładek od członków pobrał, —  
sprzeniewierzył, iż uważa takow e za pożyczkę i 
nie omieszka ją  zwrócić, gdy się dlań fortuna 
w Nowym Świecie okaże łaskawą. Mimo tego 
moralnego zapewnienia rozpisano za Decem listy  
gończe.

Spłoszone kunie. W  czwartek d. 3. 
b. m. spłoszyły się na ul. Franciszkańskiej o god. 
C ,/ i  wieczorem konie i wpadły w pełnym pędzie 
na właśnie co ulicą przejeżdżającego drążkarza. 
P rzy  tem udeźeuin dostał się jeden ze spłoszonych 
koni pomiędzy konie drąźkarskie, skąd go dopiero 
po długiej mozole wydobyto, gdyż nprząże się 
pogmatwały.

Ogień kominowy, w  środę popo­
łudniu zapaliły  się sadze w kominie realności 
GUnsberga pod 1. 151 przy ul. Jarosław skiej. 
Straż miejska i ochotnicza przybyły na miejsce 
bezzwłocznie i ugasiły ogień natychm iast.

Kara pedagogiczna, w jednym  z tu ­
tejszych zakładów naukowych dla dziewcząt za­
prowadziła nauczycielka nowy sposób karania. 
Oto gdy k tó ra  z dziewczątek co przewini, zam yka 
j ą  pani nauczycielka na jedną lab  dwie godzin 
pomiędzy skrzydła okien w klasie, gdzie bie­
dactwo służy za urągowisko dla reszty dziatwy 
szkolnej. W ątpim y, aby podobny rodzaj kary  dał 
się usprawiedliwić ze stanow iska pedagogicznego.

Artyści dramatyczni tea tru  żydowskie­
go wracając W ubiegły p iątek  z Zamku z próby 
urządzili Bobie przed gmachem serniuaryum łać. 
gim nastykę i wyścigi, b ijąc się pięściami, potrą­
cając i rzucając za sobą kamieniam i. Przewodziła im 
w tej zabawie dama, zapewne także a rty stk a . Gdy 
by z tego kto chciał wnosić o zbawiennym 
wpływie sztuki, musiałby chyba zupełnie o nim 
zwątpić, skoroże samych adeptów swych sztuka 
nie może uszlachetnić i sztuki cel estetyczny 
w ykształcić.

W ykaz nowourodzonych i zmar
łych osób w mieście Przem yśla (łącznie z załogą

Ona podniosła głowę, i przez mgłę 
łez zasłaniającą je j oczy spojrzała wzrokiem, 
w którym przebijało się zdziwienie i ra­
dosny przestrach. W  poważnych męskich 
rysach swego sędziego nie wyczytała nic 
więcej prócz dziecięcej miłości i głębokiego 
szacunku.

— Przyszedłeś na ten świat bez oj­
czyzny, bez nazwiska — wyszeptała, — i 
ty nie masz ani słowa wyrzutu dla mnie?

— Na Boga matko, odpowiedział „je 
stem przecież dość silny abym mógł sobie 
sam wyrobić nazwisko i ojczyznę".

To było jej modlitwą w ciągu całego 
życia a słysząc teraz z ust syna te same 
wyrazy zdawało się jej że zostały życzenia 
spełnione.

— A  tu — mówiła dalej pewniej­
szym głosem, — tu jes t  twoja ojczyzna, a 
ten starzec, który obok mnie siedział był — 
moim ojcem. —

I wśród szumu brzóz opowiadała mu 
o swojej miłości, ucieczce, o nieszczęściach 
tych długich pełnych smutku dwudziestu 
pięciu lat.

Późno już popołudniu wrócili do do­
mu. Na obliczu matki jaśniało ciche niewy­
powiedziane szczęście. Była pojednaną ze 
światem i z sobą samą. Czuła się tak 
lekką jak  w dniach, w których nazywauo 
ją „Lśniącą Britą." Ale fizyczne jej siły 
wyczerpały się. Jej nogi zaledwo mogły 
ją  unieść. Teraz gdy spadł z niej wszelki 
ciężar, który prawie nadludzką znosiła silą,
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wojskową) za czas od 23. do 29. marca 1890. No- 
wourodzouych : chłopców 17. — dziewcząt 11. — 
razem 28 dzieci. — nieżywourodzouych chłop­
ców ‘2. —  /m arło  w pierwszym roku  ż y c ia : 
chłopców 3. — dziewczę 1. — razem 4 dzieci. S  
— zmarło z chorób : z braku sił żywotnych 2 —  
z dławca i błonicy 2 —  z gruźlicy płuc 5 — 
z chorób zapalnych narządu oddechowego 4 — 
z nieżytu je l i t  1 —  z wszelkich innych chorób 
3 — razem zmarło 17 osób. — Między tym i 
zmarło obcych 4 osób — w szpitalach 4 osób.

Dwudziesta p ią ta  rocznica literac­
kiej pracy i zasług Elizy Orzeszkowej przy­
pada w roku przyszłym 1891. Na jubileusz 
ten wydane zostanie album polskich litera­
tów, którzy przyczynki swe do tej księgi 
pamiątkowej przeznaczone raczą nadesłać 
pod adresem warszawskich czasopism: Ty­
godnik illuttrowany i Kloty.

Do Towarzystwa imienia Staniał- 
Staszica przystąpili w J a ś l e  za staraniem 
delegata p. Jana Stapińskiego, pp. F r.  Si­
kora poborca podatkowy, Tytus Kozłowski 
urzęd. podatk. Ludwika Stanczykiewiczowa 
żona kontrol podatk. Jadwiga Adamska 
nauczycielka, Emeryka Małachowska kiero­
wniczka szkoły, Marya Szeuielowska nan- * 
czyeielka, Antoni Wodyński, Autouina Wa- 
ściszakowska nauczycielka, Jan  Maznr adj. 
podatk , Micbał Rewakowicz p rak t  podatk., 
Andrzej Jakiel nanczyciel, Helena Lukasie- 
ftit-zówua, Tomasz Rżąca właść. realności, 
Władysław Basiński expedyt. poezt. Stani­
sław Iwański dyetaryusz, Antoni Korlakowski 
geometra, Henryk Kirscbner prawnik, A. 
Michałowski geometra, Stanisława Pindebka, 
Jan Kanty Przyłecki, Marya Sokołowska 
expedytorka, Tadeusz Wasilewski inżynier, 
Stanisława Szmydzińska, Józef Szuba właść. 
dóbr, Marya Weisenfeld prakt. poczt.

Przedstawienia pasyjne w Ober- 
n a im e rg a u ,  od wieków dawane w odstępach 
10 letnich, przypadają — jak już raz wspo­
minaliśmy— na rok bieżący, miauowicie od­
bywać się będą w każdą niedzielę i święto, 
począwszy od poniedziałku Zielonych Świątek 
aż do końca września. Przedstawienie takie 
trwa cały dzień, od godz. 8 zrana do 5  po 
południu, z przerwą 1 */, godzinną na obiad. 
Gromadzą one z bliższych i dalszych okolic 
Niemiec, a nawet i z zagranicy tysiące wi­
dzów. Nabożne przejęcie się historyą Męki 
Pańskiej z każdą chwilą przedstawienia wzra­
sta. Aktorami są sami chłopi miejscowi- 
Przed każdym sezonem mieszkańcy wsi sami 
przez głosowanie obierają z pomiędzy siebie 
przedstawicieli każdej z występujących osób 
biblijnych. Reżyserem jest wójt tamtejazy, a 
dyrektorem muzycznym nauczyciel szkoły 
miejscowej. Teatr mieści óOOO osób, lecz 
zwykle każde przedstawienie musi być naza­
jutrz powtórzonem dla tych, dla których w 
pierwszym duiu miejsca zabrakło. Oberam- 
mergau jest miejscowością już przez samo 
położenie wśród gór południowo-wschodniej 
Bawaryi dziwnie uroczą. Wieś liczy około 
1300 mieszkańców, zatrudnionych przeważnie 
snycerstwem. Znajduje się tam także godne 
widzenia pierwszorzędne dzieło sztuki: kolo­
salna grupa przedstawiająca Ukrzyżowanie, 
wykuta z polecenia króla Ludwika II. przez 
Halbiga, w bloku marmurowym ważącym 
4000 cetnarów. Dla gości przygotowane są 
mieszkania w domach prywatnych, mogące 
pomieścić óOoO osób. Z powodu wielkiego 
zawsze natłoku dobrze jest zawczasu zamó­
wić mieszkanie. Najwygodniejszem jest po­
łączenie kolejowe z Monachium, przez stacyę 
kolejową Oberau lub Murnan. Blisko stam­
tąd leży Hohenschwangan, zamek króla, Lu­
dwika, należący do osobliwości, zwiedzanych 
przez turystów.

W szędzie strejki. W Brukseli wy*

wystąpiła natura z swymi prawami. Nastę­
pnego dnia nie mogła już łóżka opuścić, 
siły opuszczały ją z każdą chwilą. Sprowa­
dzono d o k to ra ; ten odchodząc potrząsł zna­
cząco głową. Jeży dorozumiał się czego po­
wiedzieć nie chciał doktor.

Wieczór posłał do Bjarnego gońca, 
aby o ile możności najprędzej przybywał. 
Gdy wszedł starzec Jeży opuścił pokój, a 
co w tej chwili działo się w sercach ojca 
i córki wie tylko Bóg. Gdy odważył się 
wrócić ujrzał starca klęczącego ułożą  chorej i 
okrywającego jej blade ręce pocałunkami. 
Jej oczy spoglądały na Jeżego jakimś na­
dziemskim blaskiem.

— Oto mój syn ojcze — mówiła 
niezrozumiałymi dla syna słowy, a uśmiech 
macierzyńskiej dumy przebiegł po jej bla 
dej twarzy; — chciałabym dać ci go jako  
zakładnika w miejsce tego coś przeze 
mnie u trac ił ; Bóg jednak przeznaczył mu 
przyszłość gdzieindziej.

Bjarne podniósł się z trudnością, i chwy­
cił wnuka za rękę podczas gdy grube łzy pły 
nęły po jego zmarszczkami pokrytych po ­
liczkach.

— Że musieliśmy się kiedyś spotkać, 
to było nieuniknione.

I tak stali trzymając się za ręce. Daia- 
dek i wnuk, związani najsilniejszymi wę­
złami krwi, nie rozumieli jednak nawzajem 
swej mowy, a miody nimi leżał wielki świat.

W  milczeniu przesiedzieli krótką — 
letnią noc.
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buchł strejk zapowiedziany na 15. kwietnia. 
Z Monachium donoszą o strejku cieślów; do 
robót wojskowych użyć musiano żołnierzy; 
dalej donoszą stamtąd o zapowiedzianym 
strejku szewców, ślusarzy i innych rękodzieł 
ników. Z Pragi donoszą o strejku czeladni­
ków piekarskich w mieście i na przedmie- 
ściacb. Po 14 dniach porzucą oi i robotę. — 
We Lwowie wreszcie strejkują kominiarze. 
Najciekawszy strejk wybuchł w Monachium, 
robotnicy z powodu podrożenia czarnego pi­
wa przestali pić takowe, a wzięli się do bia­
łego i do jabłecznika.

Kompozytor Sain t-S a  ns, o którego 
zniknięciu z Paryża tak wiele pisała prasa 
tamtejsza i zagraniczna, b a n j — jak donoszą 
do berlińskiej Tdyhche Rundschau —  w Me- 
dyolanie. Stan zdrowia sła cnego kompozy­
tora jest jak najlepszy.

Liczbę w ilków giasnjących w Rosvi 
oceniają nrzedowe sprawozdania Da 17O.000. 
Szkody zrządzone przez nich w pożądnych 
po wsiach owcach i Dierogaciznie są tak 
wielkie, że je trudno obliczyć. W roku 
ubiegłym ubito w jednej piowincy, Wuług- 
dzie 49000  wilków, w gubermi kazańskiej 
81.000. Za każdą sztukę zabitą płacił rząd 
nagrody 10 rs. W tymże roku zapisała sta 
tyatyks 208 osób, jako rozszarpane przez 
wilki.

Pomalowania suknia. We Francyi i 
w Ameryce wystęnywały w ostatDicb cza 
■acb panie na balach w sukniach przyozdo­
bionych zamiast haftem, malowidłami arty- 
•tycauymi. Zeszłego miesiąca brała w Peters­
burga po raz pierwszy panna m łoda ślub w 
podobnej sukni. Szczęśliwą, była N aja cór­
k ą  ulubionego artysty-malarza M nożowa. 
Drogocenną ślubną suknię, ofiarowali pannie 
młodej w darze koledzy i przyjaciele ojca. 
KaŁden z artystów przyozdobił jedną część 
jnkui obrazem alegorycznym. Suknia ślubna 
z jedwabiu, stanowi przeto chodzącą wysta­
wę sztuk pięknych, a malowidła mają być 
tak udałę, że może ich właścicielce poza­
zdrościć każda gulerya obrazów.

S

MAŁY FEJLETON.
F - ń - z e i - ć b - s .

Pokoj długi i obszerny, trzy okna wy­
sokie, ściany barwy jasno popielatej, podłoga 
polakierowana na brunatno. W pokoju sześć 
łóżek zasłanych schludnie, obok każdego 
szafka, w górze czarna tabliczka. Na ta­
bliczce wypisane kredą po łacinie choroby 
tych, którzy, te łóżka zaimują, i  zajęte są- 
wszystkie. Jesteśmy w szpitalu, na oddziale 
męskim. Zegar umieszczony na jednej z 
bocznych ścian wskazuje godzinę 11 w nocy 
a chód jego miarowy przerywa ciszę p a­
nującą w tym -przybytku cierpienia. Przy 
stole siedzi zakonnica pochylona nad książką 
do modlitwy. — Płomień gazowy osłonięty 
kulą ze szkła matowego rzuca światło przy­
ćmione. W pokoju powietrze ciepłe, prze­
siąknięte wonią karbolu i leków. Chorzy 
spoczywają nieruchomie owinięci w kołdry, 
na białej powłoce poauszek rysują się 
kształty ich głów o różnym kolorze włosów-

Zakonnica zamyka książkę, wstaje i 
zbliża się po cichu do łóżka stojącego pod 
oknem, na uboczu. „Błąd serca" wypisano 
na tablicy. Chory mężczyzna około lat 50 nie 
spi. Twarz wyrazista, o rysach pięknych. 
Czoło wysokie, oko ciemne, włos przypró­
szony siwizną. Jedną rękę suchą, nerwową

Gdy zajaśniał ranek, a jego pierwsze 
promienie zajrzały do pokoju, ocknęła się 
Brita z krótkiego, niespokojnego snu, i 
zawołała: — Bogu niech będą dzięki! zna­
lazłam was obu — mego ojca — mego 
syna! Swit rozpościerał skrzydła swe po­
nad góry i otaczał swym różowym bla­
skiem blade lica umarłej.

Ciało jej miano złozyc w ojczystej 
ziemi. Jeży pozostał sam pi zy ukochanych 
zwłokach. Przez okna zasłonione białymi 
firankami, padało na spokojne oblicze przy­
ćmione światło. Śmierć nie wycisła na niej 
swego piętna. Twarz jej wydawała się pię­
kniejszą i młodszą jak przedtem, a włosy 
w jasnych wiotkich pierścieniach spadały 
na wypogodzone czoło.

W  tem wszedł mężczyzna w średnim 
wiekj, o wypukłych oczach i szerokim czo­
le, i zbliżył się do samotnie płaczącego. 
Długi czas spoglądał na zm arłą; następnie 
ukłąkł i zatkał. Po chwili wstał, zwrócił się 
do młodzieńca, stanął, wpatrzył chwilę w 
twarz jego i na palcach opuścił pokój.

Tuż koło muru małego kościółka wy­
kopano jej g rób; a w tydzień później u 
boku córki ułożono zwłoki oica.

Świeże wiatry zawiały po Atlantyku 
i po '.o la ły  ^yna w wielki świat przyszłości, 
do nowej pracy,

Przetłumaczył z niem. E. Jarolim.

położył na kołdrze, drugą przyciska serce 
kołaczące w piersiach pospiesznie, nieje­
dnostajnie. Potu krople ma na czole, oko 
rozwaite szeroko.

Zakonnica pochyla się nad chorym 
i szepcze: — Czas zażyć lekarstwo. — Dobrze 
siostro, nieprawdaż ostatnią dawkę ? — Pro­
szę być spokojnym. — Siostro, ja  umię po 
łacinie i zrozumiałem, co lekarz przy wie­
czornej powiedział wizycie: To łóżko bę­
dzie jutro wolnem, a sekeya pokaże, czy 
diagnoza była prawdziwą. — Panie, nie mów 
tego, Bóg łaskaw. — Bóg! Nie, nie będę 
bluźnić, bo obraziłbym ciebie siostro. Bóg ! 
Czy on wie o mojem istnieniu ? Czy do­
znałem w toku mego życia od niego tej 
opieki, jaką ksiądz głosi z ambony ucząc 
maluczkich i prostaczków. Boże 1 Siostro, 
jutro o tym czasie będzie ciało moje spo­
czywać na zimnej płycie marmurowej w sali 
sekcyjnej. Pierś rozpruje nóż ostry, ręka 
lekarza wydrze z niej serce, rozkroją go 
i szukać będą w nim przyczyny śmierci. 
Obnażą mózg mój, a potem wywiozą na 
cmentarz i pogrzebią we wspólnej, sromo­
tnej, dla szpitalnego ścierwa przeznaczonej 
mogile.

Siostro, śmierci nie boję się, tylko 
wyobrażałem sobie inaczej chwilę zgonu. 
Pragnąłem umrzeć między swojimi, w wła­
snym domu, pewny grobu osobnego, mo­
dlitwy i krzyża. Siostro, zapomnieli o mnie 
znajomi, odbiegli przyjaciele, wyrzekli się 
krewni, opuściła żona.

Siostro nie sądz, abym był popełnił 
co zdrożnego, czyn zły, lub niehonorowy. 
Lekkomyślność i krewkość usposobienia 
spowodowały jedynie, że mi się noga po ­
winęła i musiałem zejść o jeden stopień 
w hierarchii społecznej. W własne ufając 
siły i wiedzę pracowałem uczciwie i sądzi­
łem, że praca ta da zapomnieć o popełnio­
nym błędzie. Nie liczyłem się z zawiścią 
ludzką, nie umiałem być uległym, nie po­
trafiłem pełzać. Nadużywano mnie, korzy­
stano ze sił umysłowych wykolejonego i 
rzucono wreszcie na bok jak wyciśniętą cy­
trynę. Wykolejony! W tem słowie mieści 
się treść mego życia, historya walk i za­
pasów bezowocnych, sił starganych, upo­
korzeń bez liku, bolu i łez, złorzeczeń, 
przekleństw i rozpaczy. Wykolejony, to parias 
społeczny. Od niego sżczęśliwszy wyrobnik 
dzienny, szczęśliwszy żebrak wyciągający 
rękę po jałmużnę. I to ma być sprawiedli­
wością, sprawiedliwością, którą nam głosi 
ewangelia! — Uspokój się pan! — Spo 
kojny jestem, a przed tobą siostro chcę 
jedynie wylać skargę zdeptanego robaka. 
Siostro ja nie pozuję. Otoczenie, w którem 
się przed tobą spowiadam, nie sprawia efektu 
teatralnego, brak nam widzów i słuchaczy. 
— Ty i ja, a trzeci ten Bóg niepojęty, do 
ktorego miliony wznoszą modły, któremu 
budują świątynie, któren błogosławi i prze­
klina i od kolebki do zgonu znaczy nam 
ścieżki żywota. (D. 11.)

Z Izby sądowej,
Nosił dzban wod{:. ..

P. M a i l e c h  P f e f f e r  z Nieuadowy 
m u l  to nieszczęście, że mieszkał w okolicy, 
w której częste wydarzały się zaburzenia 
porządku prawnego. Temu spaliła się chat?, 
tamtemu bydle padło, iDny wił się w bole­
ściach pod wpływem rwącej mu wDętrznuści 
trucizny, a sprawcy nie schwytano. Parę 
razy nawet żandamerya i sąd były tak nie­
dyskretne, iż p. Pteffera badały o przyczynę 
tych nieszczęść chodzących po ludziach w 
jego bliższem lub dalSzcm sąsiedztwie. Aby 
spokojniej mógł s.ę nad odpowiedzią namy­
śleć, ułatwiano mu to przez umieszczenie go 
w odosobnieniu, w sądzie Da ten cel przygo 
towanem. P. Mailech jednak nie tracił fan- 
tazyi i zawsze jakoś na czysto wychudził z j 
takich konfliktów z władzami, mial bowiem I 
świadków, którzy stwierdzali jego niewiu 
nosć, najczęściej ulnbioue przez Mailecl a 
a l i b i .  Głos publiczny wszelako kazał unikać 
zatargów z p. Meilecheta, gdyż .każde do 
kuczenie mu mogło sprowadzić na dokucza­
jącego srogie nieszczęście.

W r. 1884 pogorzal doszczętnie w 
Nienadowie Diejaki Kazimierz Sztur i znowu 
podejrzenie zwrócono przeciw Maileehowi 
Pfcfiferowi, lecz jak  zwykle, bezskutecznie. Do­
chodzenia sądowe przeciw Pawłowi Dziuba- 
nowi jako sprawcy bezpośredniemu i przeciw 
Maileehowi PftSerowi jako temu, który ten 
pożar spowodował, wkrótce zostały zaniechane 
d la  braku dostatecznych pi szlaków. T wszyst­
ko byłoby się ułożyło najspokojniej na ty tu

najlepszym dla Mailecha świecie, gdyby nie 
to, że Paweł Dziuban skruszony poszedł do 
spowiedzi i tu przy koufesyoiuile tak gło­
śno oskarżał się przed kapłanem, że cieka­
we na ułomności ludzkie uszy współ peni- 
tentów usłyszały nie dla nich przeznaczone 
wyznanie krzywdy wyrządzonej Szturowi. 
Zaczęto o tem gadać Dajprzód na ucho po­
tem głośniej, potem doniesiono o tem żan- 
darmeryi i ta przez jednego ze swych 
członków zdołała od Pawła Dziobana, które 
już na śmiertelnej leżał pościeli, w obecno­
ści świadków wysłuchać wyznanie, że on 
to upojony wódką przez Mailecha Pfefłera 
i na tegoż polecenie w r. 1884 ogień wznie­
cił we własności Sztura. Zeznania te w 0- 
bliczu śmierci złożone i przez świadków 
stwierdzone, już samo przedstawiały się zu­
pełnie wiarygodnie, ale znalazły one także 
pośrednie potwierdzenie w tem, że Mailecl) 
Pfeffer dwie, jak to mówią, naraz chciał u- 
piec pieczenie przy jednym ogniu. Jadąi j 
w parę tygodni po pożarze z Ignacym Pe- 1 
stem z Przemyśla do domu, dowiedział się 
w pogadauce, że właśnie podczas pożaru 
jechał Pest z Berłem U umiem i wyjechawszy z . 
Nienadowy na górę habicką spostrzegli po­
żar w Nienadowie. Pfefferowi, który Die 
od parady ma głowę, błysnęła natychmiast 
myśl jenialna. Sztur / niszczony, ale cobyto 
za rozkosz była, pomyślał, gdyby tak za 
ten pożar przesiedział się kilka lat w kry- 
.niuale jego wróg i konkurent w handlu ja­
jami Berko Hamcl. środek na to prosty, 
trzeba tylko świadka. Ofiaruje więc 50 zł. 
Szturowi za to tylko, by w sądzie zapytany 
powiedział, że jadący z nim w nocy, w 
której pożar się wydarzył, Berek Hamel 
koło karczmy w Ńieuadowie wysiadł, poszedł 
w kierunku wsi a potem po jakimś czasie 
złączył się z Pestem na górze babickiej, z 
której zaraz ogień spostrzeżono. Pest nie 
przyjął propozyyyi a spostrzegłszy wkrótce 
nreprzyjaźń miedzy Pfefferem a Hamlem 
opowiedział o owej rozmowie Hamlowi, od 
którego rzecz doszła do Prokuratoryi państwa. 
ł  Tym lazem Die udały się wszelkie wy­
kręty i świadkowie niewinności nie znaleźli 
wiary.

Dwa dni 12. i 13. marca był Meilech 
Pfeffer w opałach, musiał odpowiadać na 
niedyskretne pytania sędziów zwykłych i 
przysięgłych, prokuratora, obrońcy i słuchać 
zeznań świadków przeciw Diemu mówiących 
Lecz nie tracił miny aż do końca.

Rozprawie przewodniczył p. r. Skala. 
Obok zasiedli pp. sekretarz r. Lisieniecki i 
adjunkt Praczyński. Protokół spisywał p. 
aimk. Dmochowski.

Lawę przysięgłych zajęli pp. Dietrich, 
DaDesz, Woissgcrber, Finik, Wikler, Skwi- 
rz/ński, Orłowski, Dobrzański, Kędzierski 
(zwierzchnik), Nebeski, Karpiński i Gutteier.

Oskarżał p. podprok. Dr. Bieńczewski, 
bronił p. adw. Dr. Doliński.

Po wyczerpaniu środków dowodowych 
postawiono przysięgłym trzy pytania głó- 
w nd: pierwsze zawierające znamiona współ 
wine w podpaleniu własności Kazimierza 
Sztura przez namowę Pawła Dziubana do 
tego podpalenia, dwa drugie określały zna­
miona namowy Iguacego Pesta do fałszy­
wych zeznań przed sądem.

Przysięgli potwierdzili pytanie odno­
szące się do podpalenia 1 1 głosami, zaś 
mające za przedmiot namowę Pcsta do fał­
szywych zeznań w sądzie jednogłośnie ,,tak" 
a trybunał na iiodstawie tego werdyktu u 
znał Mailecha Pfeffera w i n n y m  z b r o d n i  
p o d p a l e n i a  i o s z u s t w a  i skazał go 
za te zbrodnie Da 20 lat c i ę ż k i e g o  p o s ­
t e m  i c i e m n i c ą  z a o s t r z o n e g o  w ię ­
z i e n i a .

W czasie rozprawy wydarzył się za­
bawny i charakterystyczny'zarazem wypadek.

Berek Hamul po wysłuchaniu- go jako 
świadka s tadia do przewodniczącego gorącą 
prośbę, by go zamknął. — A to dla czego, 
pyta zdziwiony przewodniczący. — Bo ranie 
żydzi zewsząd napadają i każą zeznawać 
na korzyść Mailecha, a gdy irn powiedzia­
łem. że -zeznam tak, jak mi sumienie każe, 
powiedzieli: „ P o c z e k a j ,  t y  n i e  i d z i e s z  
j e s z c z e  d o  d o m u ,  z a b i | e m y  c i ę  
j a k  p s a  n a  ś m i e r  e." Świadek oświad­
cza, że boi się wyjść ze sali i utrzymuje, 
że ci dwaj żydkowin, których nazwisk nie 
zna, znajdują się nawet między publiczno- 
śr.ią w soli. W tej chwili słychsć rneli wśród I 
publiczności, dwóch zydków pochyla głowy, 
jeden kryje się za plecy sąsiada, drugi 7.ni- : 
ka pod ławką. Przewodniczący wśród po- , 
wszci-hnej wesołości bez trudu odnajduje obu- 
dwu i jirzerywając tok rozprawy prze-i 
sJin liuje ich, poczeni na wniosek prokuratoryi ■ 
obadwaj zostają uwięzieni i pod zarzutem 1 
gwałtu publicznego odstawieni do sędziego 
śledczego. Trafiło to j>. S c  l i g a  G ii t e r  a 
z Przemyśla i wyciągniętego z pod ławki 
M e n d l a  A b i s c h a  z Dobromna.

: projekt reformy taryf osobowych na pań- 
j  stwuwych drogach żelaznych, czyniąc tem 
zadość licznym petycyom osób prywatnych
1 korpoiacyj, oraz spełniając uchwały pań­
stwowej Rady kolejowej, która na wniosek 
p. Russa oświadczyła się za znacznem ob­
niżeniem cen jazdy. Ponieważ minister za­
powiedział zarazem przedłożenie nowej usta­
wy, zniewalającej także prywatDe towarzy­
stwa kolejowo do przyjęcia taryf osobowych 
kolei państwowych i jnż obietnicę powyższą 
spełnił, przeto stoimy przed ważDym zwro­
tem polityki kolejowej w całej monarchii, 
przed doniosła reforma ekonomiczna, która

.  * v a “
ze wszech miar na bliższe poznanie i wszech­
stronną zasługuje uwagę.

Uzupełniając krótką wzmiankę w po­
przednim numerze Gazety o zasadach reformy 
taryfowej, przystępujemy najsamprzód do 
przedstawienia wszystkich ważniejszych szcze­
gółów projektu, do porównania nowych prze­
pisów taryfowych z dzisiejszymi oraz z ta ­
ryfą strefową, przyjętą przed kilku mie­
siącami w Węgrzech.

Najważniejszą zasaduiczą myślą proje­
ktowanej taryfy osobowej jest kombinaoya 
systemu kilometrowego t. j. u płaty za każdy 
kilometer jazdy z systemem stiefowym po­
legającym na klasowaniu taryfy według ja­
kichś większych jednostek przestrzeni n. p. 
20, 50 lub 100 kilometrów. Węgrzy przyjęli 
jak  wiadomo, system strefowy obejmujący
2 strefy ruchu lokalnego między 3 najbliż­
szymi siacy i ł ., oraz 14 stref rucha aa wię­
ksze odległości. Reforma węgierska zawiera 
jednak dwie ważue modyfikacye czystego 
systemu strefowego, iż najpierw Peszt i 
Zagrzeb stanowią dwa ceDtra kół strefowych, 
a więc przejeżdżający przez te dwa miasta 
musi opłacać dwie taryfy t. j. osobno taryfę 
do stolicy, a osobno ze stolicy do końcowej 
stacyi podróży, następnie zaś w tem, że 
strefy kończą się na odległości 225 kilome­
trów, a więc za opłatą XIV strefy wolno 
przejechać najdalszą przestrzeń ponad 225 
kilometrów.

Projekt austryaeki zawiera kombina- 
cyę taryfy kilometrowej t strefowej, przyj­
muje mianowicie opłatę stałą kilometrową 
1 centa dla III klasy, 2 centy dla II ki*
3 centy dla IJkl. z 50*/., zwyzki przy po­
ciągach pospiesznych, dzieli jednak pomimo 
to całą przestrzeń linii kolejowej na strefy 
obliczane zawsze od punktu rozpoczęcia po­
dróży. Liuia kolejowa pedzielona będzie od 
punktu rozpoczęcia podróży do odległości 
100 kilometrów na 8 stref, mianowicie 5 
stref po 10, 2 strefy po 15, jedną wreszcie 
po 2O kilometrów. Powyżej 10(1 kilometrów 
Aażde dalsze 50 kilometrów stanowić będzie 
jedną stre,ę, Owóż z powodu tego podziała 
Da strefy, opłata podróżna nie będzie w y­
nosić ściśle tyle tylko, wiele kilometrów 
podróżDy przejechał, lecz stosować się bę­
dzie do ilości kilometrów kończących pewna 
strefę. Wedle tego więc kto przejedzie 16 
kilometrów zwykłym pociągiem w III kla­
sie, ten nie zapłaci 16 ct., lecz zapłaci ró­
wnież 4 ct. za 4 kilometry do końca roz­
poczęcia tej drugiej strefy, czyli ogółem 20 
ceDtów, a dalej kto potrzebował przejechać 
189 kilometrów zapłaci nie 189 centów, 
lecz zapłaci za jazdę nieprzebytą aż do 
końca lOtęj strefy, a przeto za 20Ó kilome­
trów zapłaci 200 centów. DziwDem jest, iż 
nie przyjęto opłaty, obliczonej według prze­
cięcia najniższej i najwyższej granicy danej 
strefy, lecz przyjęto dla każdej strefy opłatę 
według najwyższej skali.

Z powyższego okazuje się, że nowy 
projeKt wprowadza znaczniejsze u l g i  przy 
pociągach zwyczajnych, niż przy pospie­
sznych, znaczniejsze na kolei Karola-Ludwika 
(jeżeli rząd zmusi tę kolej do przyjęcia no­
wej taryfy), niż na kolei państwowej. Przy­
czyną tego sę nadmiernie wysokie taryfy 
obecne na kolei Karola-Ludwika, oraz za­
sada projektu, iż pociągi pospieszno maja 
być o 50% droższe od zwyczajnych.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor 
J ó z e f  J a r o l i m .

R ubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Kedakcyl.

Ji odesłane.

Dział ekonomiczny,

1
Zmiana ta ry f osobowych na kolejach 

żelaznych
Niedawno temu przedłożył minister 

handlu w komisy budżetowej Rady państwa

K W I Z D Y
,C. i i  upiljfiL „Płyn r d f t u c p f

§/ (Służy do onpywania komj
Jedynie |n u “ dzi wy di jest ty lko  windy, gdy jes t 
zaopatrzony znakiem ochronnym. (Podobizna o- 
bok). N ł składzie we wszystkich ajitekacn i dro- 
gnerwudi HTbnarohii anstro-w ęgierskiej. C r ilH  
J zł. 40 ct.

Skład główny AV a jl te C C  o b w o d o w e j
Franciszka Jana kwizdy av Korncii- 
l>UI*&U pod Wiedniem e. i k. nadwornego 
i kró l. rum uńskiego dostawcy wyrobów wetery- 
narskich.

Drobne ogłoszenia.
R e a ln o ś ć  I. 312 Zaeanie, przy trakcie 

W ęgierskim , składająca się z domn piątrow o mu­
rowanego, stajni na bydło, drew ntui, ogrodu wa­
rzywnego i t. p. jest z wolnej ręki do sprzedani* 
lub wynajęcia. — Bliższa wiadomość u w łaściciela. 
p * \ K T  k m l  wda, p n y s t o j  n», z dobrego 
-Ł A l “ l a  za. domu znajdzie umieszczenie do sprze­

daży wody sodowej.
Z. Kalicki a p te k a rz  w Przem yślu.
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M. B E G L U C K T E R A
i

w Przemyślu
ulitfi Kolejowa 1. 101, w domu 0 0 .  Reformatów H
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poleca po najtańszych cenach:
wszelkie gatunki farb suchych i w oleju

na m aszynie tarte, zupełnie do użytku gotowe, 
p o k o st  ln ia n y , k le j  s to la r s k i i p o z ło tn ie z y .

l

p

Własny wyrób masy do zapuszczania 
podłóg, lakiery do podłóg- S

t e

n

L ł i j l e iy  angielskie i krajowe A rtykuły  toaletow e J a n a  
Ihnatowicza we Lwowie —  po cenach fabrycznych. — 
Wielki wybór szczotek, pendzli i wszystkich  w zakres farb 

wchodzących artykułów.
Polecając się łaskaw ym  względom P. T. Publiczności kreślę się z 

wii nyiii  szacuukiem
91. B e g l i i c k t f  r .

jjjg1

Znajdujący  się co najmniej na  sprzedarz w 20 .000  składach i u- 
znany jako najlepszy środek przeciw owadom

potaniał znów.
Flaszk i oryginalne są zaopatrzone napisem J. Zacherlin i kosztują 

obenie 15 ct., 30 ct., 53 ct. i 1 zł.
Środek ten jed y n y  niszczy z n iezw ykłą  siłą i szybkością  wszelkie 

owady w mieszkaniach, kuchniach, hotelach, sukniach  i meblach, j a k  
też i u zwierząt domowych, w stajniach, na  roślinach w cieplarniach i w 
ogrodach. T o  co się sprzedaje w papierze na wagę nie jest nigdy spe- 
cyalnością ZacheiTego-

W Przemy ilu  u pp. Z. Kalickiego afpt., W ładysław a N ahlika ap t., Janow skiego i S trzy ­
żew skiego, Mayer* O. Gansa, M. K ri.„a , E. K ruga, G. Syropa, E. W itkow skiego, Ed. Ma- 
cbalskiego I Lepiankiewicza, M. Kozłowskiego, Sam. Schweber3. — W Bukowsku n pp. I. 
Bacbmana. — W  Chyrowie u p. Strzeleckiego. — W Jaworowie u p. W ład. Lachowicza apt. 
— W Przeworsku u p. Roimana W ład, Sw italskiego — W Ltsku  u p. B arańskiego, — W  
Samborze u pp. A leksiewicza apt., K arola Maresza, Br. Za°ł .wskiego, Kar. Kaltnana — W  Sa­
noku w Narodnoj Torhowli, u Jan a  R ynozarskiego i Jau a  Markiewicza.

N A  Ś W I Ę T A .
TERFUMY FRANCUSKIE Pinaud a Paris flakon 60 ct., 1 zł., 2 zł. 
PERFUMY FRANCUSKIE Ess-Oriza Legrand A Paris flakon P40 zł. 
PERFUMY ANGIELSKIE Attkinson a, London flakon 1.40 zł. 
POUDRE Fay, Simona a Paris pudełko.
MYDLĄ Fay, Simon, Ess-Oriza paryskie, sztuka.
Poudre de riz, Leichner Fettpouder, Daraenpouder pariser i inne. Mydła 

toaletowe w wielkim wyborze, woda kolońska, ateńska, ocet toaletowy itp.
poleca

Apteka pod Gwiazdą w Przemyślu
ul. Franciszkańska koło wieży zegarowej.

-  t i l i i i  fct i a a  ■ g -■

Pierwszy przemyski

L  0  l T  V  I v  E

ulica Uobroiiiilska J8r. 2.

m

Nowo założony

Magazyn u i iy c l  nowości i Konfekcji dla fa l
poleca

najnowsze i najświeższe artykuły z dziedziny mody
jako to: Kapelusze dla Pań (Modele) k i a  Galimberti, gotowe i na zamówię' 
nie; wielki wybór wstążek, kwiatów, atlasów i aksamitów; przeróżne muszliny 
i przybory do krawiecczyzny ; rękawiczki z fabryk w Lipsku od 2 do 24 gu­
zików, rękawiczki dla Panów, a to białe, czarne i kolorowe; buciki damskie 
wyrób pragski; parasolki w najnowszym fasonie „Ajour,* bieliznę dla Pań 

i Panów ; wstawki i hafty w największym wyborze.
Szczególuiej zwracam uwagę P. T. Publiczności na obfity skład 

kapeluszy dla nąjnowszej mody tak zwane „Tocks.“
Zawiadując przez dłuższy czas jednym z pierwszorzędnych handlów mód i no­

wości w W iedniu, zaw arłem  stosunki z pierwszorzędnymi firmami a rty k u ły  te  w yra­
biającym i, jestem  przeto w możności, podaś zawsze tow ar świeży, modny i zastosowany 
do sezonu.

C e n y  s t a l e .
Polecając się łaskaw ym  względom P. T. Publiczności kreślę się z winnnym sza­

cunkiem uuiżony sługa

Juliusz FesseL
A

ĘsasHSiasasHsrasasHSHSHSHsasHsasBScSHSHSHSHHHSHsasHSHSssasasasaia

Drogucrya i Perfumerya D. Ludkiewicza i Ski
w PRZEMYŚLU ul. Kazimierzowska (dawniej lwowska)

poleca P. T. Publiczności: Perfumy, mydła, wody pachnące, pudry, pasty, pro­
szki i wodę do konserwowania zębów, Kremy i wody rozmaite do konserwowa­
nia ciała, farby do farbowania włosów, pomady i wody do włosów, wąsów 
i brody itp. itp. — z fabryki krajowej Jana Ihnatowicza we Lwowie, jakoteż z 
fabryk J. G. Poppa z Wiednia, C. Thiesa, C. Prochaski, Kielhausera i innych. 

Rozpylacze do perfum, łabędziki do pudru, szczoteczki do zębów itp.

asHSHSH5H5a5HSH5HsasH5H5asEsasasasHsa5Hsasa.s:
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JE D Y N Y  SK Ł A D

Masa francuska
do zapuszczania podłogi

w różnorodnych ko lorach ze składu 
Alojzego H u b n e r a  we Lwowie

w D ropiryiD M ieuaisK i
w  P r z e m y ś l u .

1  

I 
I

K t o  k u p i  W a n n ę  l n b  
K a n a p k ę  r  a p a r a t e m  do
grzania w ody, może mieć kąpiel 
w domu za 4  c e n t y

W a n n y
lub ciepłym .

z tuszem zimnym

T U S Z G  u*ycia ku racy i hydrote-

Klozety
rapicznej.

pokojow e, herm etycznie 
zam knięte — po 11 zł. 

Ilustrow ane cenniki franco.
W edle umowy także n a  r a t y

A. K r ó l i k o w s k i
Lwów, Jauow sjta  14.

o poln. Szanowna • Pani domul Proszę Noti. <?._Ł-iSfiSj I B

Henryka Franck’a Synowie

w  Ludwigsburgu.
<s ~ v '^Tr~

ł t ?

M a r k a  o c h r o n n a .

c. k. uprzyw. Fabryka
Chomotow, w L i l l C U ,  i Koszicach,

C z e c h a ch .  G ó r n a  A u s t r y j a .  w  W e g r z e c h .

B ucaresztie,
^  R um un. ^

Prawdziwa Kawa F r a n e k ^
n a j s i l n i e j s z a ,  n a j w y d a t n i e j s z a ,  azatem n a j t a ń s z a

jako dodatek do kawy w ziarnie
czarnój kawj: 4  łyżki kawy w Z ia rn ie -1  lyżkakawy Franck’a 
białej „ 3  „ „ „ „ - 1  „ „ F rancka

Takowa jes t  do nabycia w świeżym zawsze gatunku 
w wsys tkich handlach korzennych w kraju.

o łaskawy próbę tegoż. J. F. E. L.

Drukiem 8. F. Piątkiewioza w Pnenyilu.

^


